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D Z I E N N I K  D O M O W E , pośw ięcon y  życ iu  domowemu, fam ilijn em u i tow arzysk iem u , w ych o d zi co d ru g i tydzień , 
w  objętośc i je d n e g o  a rk u sza , do k tó reg o  p rzy d a n ą  j e s t  ryc in a  mód p a r y z k ic h , w ra z  z  opisem. P r ze d p ła ta  w ynosi  
na p ó ł  roku  talarów 3 ,  i  p rzy jm u je  się  p o  w szys tk ich  kró lew sk ich  urzędach  p o czto w ych  , tu dzież księgarn iach  k r a jo 
w ych  i  zagranicznych .

O ś w i a d c z e n i e *
K iedy przed trzema laty pow zięliśm y zam ysł w ydaw ania pisma, pod 

nazwiskiem  Dziennik domowy^ nie spodziewaliśm y się zasłużyć na tak 
rozciąg ły  udział i uw agę, jaką nas szanowni Ziom kowie zaszczycają. Teraz  
w  końcu trzechlecia w id ząc , źe  udział ten coraz się zw ięk sza , postanow i
liśmy zakres nasz w  roku przyszłym  rozszerzyć i nie tylko umieszczać po
w ieśc i i rospraw y naszych najznakomitszych pisarzy narodowych, ale jeszcze  
zaznajamiać szan. C zytelników  ze w szystk iem , co przed inuemi na szczegól
niejszą uw agę zasługuje tak w  polskiej, jakoteż innych literaturach. Ku 
czemu tern w iększe mamy ułatw ienie, iż za ło ży w szy  w  miejscu drukarnią 
i księgarnią (rynek No. 75.), zaopatrywani jesteśm y w  najśw ieższe i dobo
row e dzieła krajow e i zagraniczne, tak że ani pod w zględem  typograficznym, 
ani literackim nic nie ujdzie naszej uwagi.

Tak służąc siłami naszemi, spodziewam y się i w  roku przyszłym  za
służyć na zadowolenie szan. C zyteln ików , którym obok Dziennika dom owe
g o , księgarnią naszą zaopatrzoną w e  w szystk ie  najnowsze płody literatury  
i sztuki (n ó ty ), niemniej i drukarnią polecamy.

Dedakcya Dziennika domowego.

Z Dziennika Artysty*
przez

Sew eryna G oszczyń sk iego .

■ C hcesz przew odniczyć ludziom , bądźze w y ż
szym  od nich przez czynność i pośw ięcenie się. M yśl 
i działaj razem z nimi, oprócz tego m yśl i działaj po 
za nim i, k ied y  jedzą, śpią, bawią się, niemyślą, ani

R o k  trzeci.

nie działają. ’ Podbijesz sobie ludzi tem więce'j, im 
dalej usuniesz się od nich zwierzęcą stroną człowieka. 
B ez tej zdolności w szystk ie inne są m artw e, bez niej 
mierzenie tw oje do w ysokiego stanowiska będzie cią
głym upadkiem niedołężnej dum y; lepiej ci zostać 
w jak najniższej sferze działania.

Chcesz drugich nauczać, przetraw nasamprzód 
w  sobie samym naukę, którą masz w ykładać, ina-
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czej będziesz się mylił w  nauczaniu; chcesz przod- 
kow ać w  jakiem działaniu, ułóż naprzód jego plan 
dla samego siebie, w ykonaj je niejako we własnym 
duchu, inacze'j chwiać się będziesz i ani postrzeżesz 
jak  przyjdziesz do celu zupełnie przeciwnego tem u, 
k tóryś sobie zamierzył, zrobisz co innego, niż chciałeś.

Pracuj usilnie, pracuj bez p rzerw y , z miłością 
i wiedzą swej ro b o ty , ale się n iekw ap, a więcej 
i lepiej z rob isz , niż skwapliwy, a nie w ytrw ały. P o 
myślność wszelkiego dzieła nie tyle polega na skwa- 
pliwem działaniu ile na rozważne'm i wytrwałem.

H erb umieszczony naprzykład na wystawie domu, 
na kopercie listow ej, na drzwiczkach pow ozu, jest 
to  właściciel jego pod postacią szy ldu , k tó ry  prze
mawia do patrzących hieroglifami: szanujcie mię, bo 
moi przodkow ie byli to  bardzo zacni ludzie: co
wam do tego, że nikt o te'm nie w ie, że ja mogę 
niebyć takim jak oni byli.

Przebaczcie mi ludzie przykrą praw dę, ale opar
tą na codziennem doświadczeniu, że pomimo całej 
waszej dum y, a co gorsza, pomimo waszej wiedzy, 
jesteście niczem wie'cej tylko narzędziami jedni d ru 
gich. Podniesie się jeden człow iek, zły albo dobry  
geniusz, a w szyscy zostajecie sztuczkami machiny, 
którą buduje. Cala jego tajemnicą, znać narzędzia 
k tó rem fw as  chwytać można i umieć je zastosować 
do każdego. T ego piękne słów ko, tego układna po
w ierzchow ność, tego narodow ość, tego cudzoziein- 
czyzna, tego postrach, tego proźba, innego ślache- 
chetny zapał, innych zim ny egoizm, oddadzą w  je
go ręce i pow oli, pow oli, niewiedząc o te'm, sami 
włożycie się w dzieło jakiego mu potrzeba.

Na dwa rodzaje m ożnaby podzielić lu d z i, k tó
rych  świat nazywa przyjem nym i w  towarzystwie. 
Jedni są jak  pozy tyw ek , k tóry  wiecznie gra to samo, 
źle czy dobrze, mniejsza o t o : taki pozytyw ek może 
być  nawet bardzo ład n y , cóż ztąd? kiedy cala jego 
m uzyka jest ty lko płaskim , powierzchownym  me
chanizmem. Drugi rodzaj stanowią przyjem ni z na
tchnienia, artyści niejako towarzystwa. Ich muzyka 
idzie z głębi se rca , składa sią z uczuć boleśnych lub 
miłych: bawią oni tow arzystw o, nie wiedząc o te'm, 
nie pragnąc tego, nie szukając z tego ch luby , a świat 
słucha z upodobaniem czego niezdolny ani pojąć ani 
ocenić, jak zw ykle w iększa-część koncertow ej pu
bliczności. Takich ludzi możnaby nazwać improwi- 
zatorami posiedzeń towarzyskich. Potrzeba nad nimi 
litować się, a obok tego szanow ać, szacunkiem rze
wnym  , bo świat nigdy nie p o z n a , że w każdem ich 
słowie miłem ulatuje iskierka ży c ia , w ypływ a kropla 
krw i najżywotniejszej. T acy ludzie są bardzo rzadz- 
cy. Znałem ich jednak.

Powiedział to już nie jeden kochanek , nie je 
den p o e ta , nie jeden nawet p ro za ik , że język ludzki 
nie potrafi nigdy wyrazić tego , co myśl w yrazić p ra
gnie, że zate'm język  jest bardzo niedołężnym tłuma
czem myśli. Nie długo, nie głęboko zastanawia
jąc się nad tern, znalazłem jednak , że choć to tw ier
dzenie nowem nie jes t, z te'm wszystkie'm można je
szcze coś powiedzieć w  tym przedmiocie. I  w  rze
czy samej każda m yśl, w yobrażenie każdego przed
miotu w um yśle, jest gwiazdą tak promienistą, że n i 
gdy na wszystkie strony ani jej obejrze'ć jednem spoj
rzeniem, ani schwycić od razu wszystkich jej promieni 
nie zdołam y, cokolwiek powiem y to jest ty lko na
pomknieniem tego cośmy powiedzieć chcieli. W sze l
ki w yraz m ożnaby uważać za w ęzełek, w  którym  
się zbiega mnóstwo myśli. Gdzież znajdziemy taki, 
k tó ryby  nam swój przedm iot w yobraził tak dokładnie, 
abyśm y go za pomocą określenia przez inne w yrazy 
jaśniej nie pojęli? Cóż to jest? Jest to dow ód, że 
każdy w yraz oddzielnie w zięty nie jest dostateczny.

W ystaw iając się zm ysłow iej, każdy w yraz po
dobny jest do widzianej z ziemi niebieskiej gwiazdy, 
widziemy że gwiazda je s t , że św ieci, ale nie widzie- 
m y nigdy tego św iata, k tó ry  ona sobą ogarnia.

Bój się pochlebców , odrzucaj troskliwie ich po
chwały. W y o b raź  sobie ziarnko z ukry tym  w e
w nątrz robakiem , oto jest każde pochlebstwo. P o 
żyjesz je ze smakiem, ale jak ty lko połknąłeś zdra
dziecki robak rozburzą pow łokę z ia rn k a , przenosi 
się do twoje'j duszy i twoją duszą żyć zaczyna.

Na człowieku pojedynczym  stoi społeczeństw o, 
na cnotach pryw atnych cnoty publiczne, są one ty l
ko rozw iuieniem , przedłużeniem pierwszych. Nie 
wierzcie tam cnocie publicznej, gdzie nie widzicie 
p ry w atn e j; jest to przelotna w początkach jesieni pa
jęczyna, do niczego nie przytw ierdzona. Kto dzi
siaj w yrozum ował sobie, że mu się godzi uwieść 
dziew czynę, skoro ten środek może mu zapewnić 

! prawne jej posiadanie, ten ju tro  wyrozum uje, że m o
żna zdradzić ojczyznę i da swojemu postępkow i taki 
p o zó r, że zdrada jego będzie wyglądać jak posługa 
obywatelska. Ztąd w:ypływ a inne praw idło , nic nie 
przedsiębierz, nic nie oceniaj.ze stanowiska własne
go in teresu , nic nie odnoś do niego, nic na nim nie 
buduj. Zginąłeś, skoro raz przekonałeś siebie, że to 
stanowisko jest godziwe. W  każdej chwili chwiejesz 
się między niebem a piekłem. Ludzkość powinna u- 
ciekać od ciebie, jak dawniej uciekano od wyklętego. 
Nic już dla ciebie nie ma św iętego, choćbyś sam by ł 
pew ny czystości twojego sumienia. Ta jedna m yśl: 
i n t e r e s  w ł a s n y  jest zarodkiem  piekielnego m ro
k u , k tóry  prędzej czy późnie'j rozwinie się w  chmu-
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rę złego, zagasi słońce, wewnętrzne prawdy i otoczy 
twego ducha ciemnościami najzgubniejszych błędów.

Kochamy ojczyznę nie dla tego że piękna, ale 
że ojczyzna. Gdyby tylko piękność kraju przywię- 
zywała nas do niego, cała ludzkość tłoczyłaby się do 
jednej okolicy, do takiej naprzykład jak W łochy lub 
Grecya. Ale piękność ojczyzny nie jest w ziemi, 
tylko w duchu którym ojczyzna żyje.

Każdy człowiek powinien żyć cały w czasie obe
cnym: a życie jest działanie. Ktokolwiek odrywa 
się od obecności to jest od wypadków bieżących, ażeby 
oddać się bezczynnym marzeniom czy to o przeszło
ści, czy o przyszłości, laki schodzi ze swojego sta
nowiska, zdradza swoich spółpracowników, grzeszy 
przeciw swojemu powołaniu, Każdy więc powinien 
żyć cały w czasie obecnym, to jest być gotowym 
w każde'j chwili umrzeć dla dobra obecnego pokolenia.

W  moralne'j dziedzinie człowieka, są zjawiska 
nie zależące od jego woli, niejako wrodzone, albo 
przychodzące z natchnieniem, naprzykład pewne my
śli, pewne wyobrażenia. Ktoby miał chęć temu za
przeczyć niech wprzódy spojrzy na jego stronę fizy
czną i rozwiąże sobie zapytania: czy tam wszystko 
wypływa z władzy ludzkie'j ? ' czy wszystko stosuje 
się do niej, naprzykład, wieki życia ludzkiego, 
wzrost, budowa ciała, słabość, śmierć i t. p.? Jeżeli 
zatem jego ciało ma stronę nieuległą jego woli, cze- 
rnużby jego część moralna mieć jej niemogła?

Kto najlepiej mówi lnb pisze? Ten którego mo
wy i pisma trafiają w przekonanie największej liczby 
ludzi najmniej oświeconych. Za przykład możemy 
śmiało postawić Chrystusa. Któż kiedykolwiek mó
wił o wznioślejszych rzeczach? Któż kiedykolwiek 
był powszechniej zrozumianym, Chrystus jest bez 
wątpienia największym dotąd mówcą i poetą.

Powołaniem prawdziwem każdego pisarza jest 
tak pisać aby go najprostszy lud pojął.

Znajomość siebie ogarnia całą mądrość ludzką; 
ogarnia wszystkie wiadomości jakich tylko człowiek 
może potrzebować i nabyć jest w stanie.

Pojmij życie, a pojmiesz śmierć.

P o e z j a .

P f f ł n i e ć  seven.w
fctdjś w szy stk o  ż e g n a ł  u chaty  sw ej  proga,
I le  ł e z ,  p r z y s ią g ,  na s t a ł o ś ć ,  na w i e r n o ś ć :
C z y  to rozdzie l i  l ą d ó w ,  m órz  n iezm ierność ,  
J e s z c z e  pow ietrzna zos ta je  nam d ro g a ;
P r z e z  n ią  p o le c ą  n asze  m y ś l i ,  chęci,  
N i e w s tr z y m a  w ic h e r  p rzec iw n y ,  ni m g ła  —  
W i e r z c i e  nam, w ierzc ie ,  ze  w s z y s tk ic h  pamięci  

N a jd łu ż e j  pam ię ć  se r c a  trwa.

Od s trzech  rodzinnych ,  od s ió s tr  i k o c h a n e k  
L e d w ie  l o s  pomiótł  —  a n ić  u c z u c io w a  
Im dalsza ,  d łu ż s z a ,  tern c ien iej  s i ę  sn ow a ,
Z e  od p a ję c z y c h  n ieg ru h sza  dziś  tkanek.
R z a d k o  w ie ś ć  j a k a  po niej  s i ę  zakręc i ,
R za d z ie j  d o p ły n ie  w e s tc h n ic u ic  lub łza  
C zem u ż ,  ach czem u ż  ze  w s z y s tk ic h  pam ięci  

T a k  krótko  pam ię ć  se r c a  t rw a ?

K a ż d y  g l o s  z domu, to j a k  k rzyk  p u h a c z a :
T a m , brat z  o jc o w sk ie j  w y z u w a  s ię  w ło ś c i ;  
K o c h a n k a  trudniej z b y w a  s ię  m i ł o ś c i ;
O w d z ie  k toś  s ła w ę  u icuje  tułacza.
A  w y  rzu ca c ie  na krzy żu r o s p ię c i :
Ł z a m i ,  s łow am i w dusz o s t y g ły c h  dna —
P r ó ż n e  łzy, s ł o w a  —  ze  w s z y s tk ic h  pamięci  

N a j k r ó c e j  pam ięć  se r c a  trwa.

Oj w i e m ,  że  g d y b y ś  zapytał  P ie lg r z y m ie
T y c h  d rzew , w ó d ,  do l in ,  g d z ie ś  m łodość  p rzesk aka ł ,
C z y ć  p a m ię ta ją ?  —  K a m ie ń b y  zap łak a ł ,
W o d a  z a d r z a la ,  la s  w o la ł  tw e  imię.
B o  dzień  odjazdu k ażd e  z ió łk o  ś w ię c i ;
N a  każdej  trzc iu ce  w ie t r z y k  ż a le  g r a  —
T y l k o  u ludzi — ze  w s z y s tk ic h  pam ięci  

N a j k r ó c e j  pam ięć  s e rca  trwa.
Lucyan Siemieiis/ci.

P r e l e k c j e  M i c k i e w i c z a .

(  Dokończenie. J

Główny charakter tych prelekcyj jest misty- 
czność. Autor nie zapatrywał się na dzieje ludów 
słowiańskich jako historyk, klóremuby chodziło o 
pojęcie łudzi i czynów, i o wystawienie ich w świe
tle nagiej prawdy; ale patrzał się na nic jako wieszcz, 
któremu to głównem było zadaniem, aby w w y
padkach i w ludziach wykryw ał cele i narzędzia 
boskiej opatrzności. Całą historyą pochwycił pro. 
roczym dachem i ku przyszłości skierował. Nie 
jest to dramat, który się rozwinął, i w tym rozwo
ju wykazał ideę, przeznaczenie; ale są to jakby 
Eleuzyńskie mysterie pełne utajonego wielkiego zna
czenia, którego tylko poświęceni dociekają, wysnu
wając z nich losy przyszłości.

Jest to najpoetyczniejsza strona uważania dzie
jów , działająca silnie na fantazyą, naprowadzająca 
na najświetniejsze i częstokroć prawdziwe pomysły, 
i pod tym względem z wielkim autoia talentem i 
rozległą rzeczy wiadomością opracowane prelekcye 
obudzić mogą interes słuchaczów i czytelników, i 
pod pewnym względem wywrzeć rozległy wpływ 
na umysły, do nadzwyczajności i mistyczności 
skore. W  chwilach, w których chodzi wywołać 
zapał i poświęcenie; w czasach poprzedzających
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wielkie wypadki, w których ludzie jakby w prze
czuciu o nich marząc do mistycyzmu są pochopni;
  w  czasach i okolicznościach takich, podobne
uważanie i upowszechnianie dziejów może zapalić 
w sercach wielką narodową ideę, może zamienić ją 
w wielką i silną wiarę, coby cudów dokazać była 
zdolna.

Inna jest rzecz, czyli sformułowana na takiej 
drodze przez autora idea narodowa jest prawdziwą, 
i czy powieść może ludy do przyszłości, albo je 
tvlko zapalić i powieść obłędem na zgubę. Inna 
jest jeszcze rzecz, czyli takie wystawienie dziejów 
ma historyczną wartość. — Historyk pragmatyczny 
stoi zewnątrz dziejów, i na tej pozycyi, na lej bez
interesowności, obok dziejopisarskiego talentu pole
ga wiara i prawda historyczna. Historyk misty
czny przeciwnie dzieje z osobistością swoją jedno
czy, wszystkie wypadki i ludzi niejako przez alem- 
bik swoich indywidualnych w yobrażeń, swojego 
usposobienia przepuszcza. Ztąd pochodzi, że co on 
sam widzi w dziejach, tysiące tego nie widzi; że 
trzeba natchnienia, że trzeba uwierzyć w proroka, 
ażeby dać wiarę jego proroctwom, przeniknąć 
w przeszłości owe wszystkie cudowne skazówki na 
przyszłość, owe utajone symbola i mysterie, pojąć 
w całości tę niewidomą teokratyą, w której nie 
wiedzieć jaką rolę nadać Bogu i ludziom.

Bajeczna historya , w którą, jakby w pieluchy, 
obwijają się początki każdego narodu, uważaną do
tąd była jako powiastka niańki ludu, którą sam 
dziecięcą swoją wyobraźnią bawi, i ciekawość mło
dej i pełnej wiary duszy zaostrza. Jest tam za
pewne coś prawdy. Ale się to w fanlazyi ludu i 
w kolei wieków cudnie ustroiło. Lud i dziś jeszcze 
takie bajki historyczne wysnuwa, tylko że niewinne 
śnieżne szmaty jego wyobraźni tają na słońcu dzi
siejszego ukształcenia wieku, kiedy dawniej, w za
raniu oświaty, krystalizowały się w figury i ulrwa 
lały na czas długi. Mickiewicz z tych pieluch zro 
bił embryona narodowego, i tam przyszłość jego 
dziejów odgaduje. Ma to pozór niejaki, że w em- 
bryonie ludzkim są zarody jego przyszłości; ze 
dziecię rodzi się, rośnie i rozwija w przymiotach 
przyrodzonych. Podobnie i naród, k tóry  z baje
cznej historyi dziejów pewnych wychodzi, przynosi 
zapewne ze sobą przyszłości swojej nasiona. Jedno 
i drugie jest a przynajmniej może być prawdziwem 
pod psychicznym i fizycznym względem; ale istnem 
jest urojeniem, gdy obojgo do wypadków zastosu
jemy. W  embryonie Bonapartego złożone były  
przyrodzone zdatności, ktore'mi wycelował, ale śmie- 
sznemby było twierdzenie, że w embryonie leżały

nasiona a choćby i symbola wypadków życia Na- 
poleonowego. Naród polski podobnie przyniósł 
z sobą na świat pewne przyrodzone usposobienia, 
które mogły nawet leżeć w celach opatrzności, aże
by ten naród za pomocą takiego charakteru swoje
go spełnił kiedyś missyą swoją, ale aby W anda 
w tym embryonie była późniejszą Jadwigą, Piast 
koszyszko Kościuszkiem, te i tym podobne embryo- 
uowe poznaki nie wytrzymają krytyki zdrowego 
rozumu.

Cała ta w ogólności idea n ie 'm a  podstawy. 
Czasy bajeczne same nie były bajeczuemi, ale 
były jako nasze czasami dziejów, jeno ich nikt 
pojmować nie umiał. Na bajeczne czasy prze
tworzyły się one daleko później, jak np. sama 
bajka o Czechu, Lechu i Rusie wiele późnego jest 
pochodzenia.

Co do przyszłości ludów słowiańskich, którą 
autor w prelekcyach swoich wypowiedział, nic to 
z siebie nadzwyczajnego. Przyszłość każda jest 
wypadkiem minionych czasów, z których o niej 
wnioskować można, i dla tego nieraz dziejopisarze 
zapuszczali wzrok swój w przyszłe losy narodów, 
opierając swe wnioski na prawach konieczności, 
jaka zachodzi między przyczyną i skutkiem. Atoli 
Mickiewicz tego zwńązku nie bada, lecz z natchnie
nia mówi. Rozwiera xięgi historyi, jako xięgi Sy- 
billińskie lub jako Apokalipsis Jana Apostoła, a 
przepowiada męża nie w ypadek, na sposób jak 
Chrystusa przepowiadali prorocy, albo jak Jan 
Chrzciciel na puszczy, bo czasy wypełnienia się 
proroctw mają być bliskie. Imaginacya musiała tu 
poetę naprowadzić na różne widzenia, które trudno 
okiem nienatchnionem obaczyć. Porobił z poetów 
naszych proroków, o czem tym się ani może śniło, 
i każe im przepowiadać Messyasza słowiańskiego. 
Na samym tylko Trembeckim się potknął, i ude
rzony wielce nieproroczem życiem wielbiciela Szczę
snych i Katarzyny dodał: «ale była to zapewne
zwyczajna tylko przechwałka; nic nie mówi zatem, 
zeby miała być wieszczbą pochodzącą z głębokiego 
uczucia.« Stefanowi Garczyńskiemu dostał się pa
tent na największego filozofa swego czasu i naj
większego poetę narodowego, dla tego że to ma 
być poeta messyanizmu słowiańskiego. Nie ubliża
my zaletom, wdziękom i narodowym uczuciom au
tora dziejów Wacława. Z tego tytułu mieścimy 
go choć nie na samym szczycie, to jednak na wy
sokościach Parnassu polskiego, wszakże w rzędzie 
Jeremiaszów i Danielów polskich go nie postawimy. 
Idea Fausta Goethego rzucona tu na tło narodo
wego życia, wypowiada tę myśl w strony poetyczne
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tyle płodną: źe kiedy serce próżne, żadna wiedza 
ni filozofia nie zapełni próżni ducha, i nie powie
dzie człowieka do cz'ynn. Myśl tę poeta i do oj
czyzny rozciągnął O messyanizmie, który za jego 
życia jeszcze nie pokutował, o sformułowaniu no
wej filozofii słowiańskiej w poemacie swoim Gar- 
czyński ani myślał. Musielibyśmy chyba, przypu
szczając jedno i drugie, poetów mieć za uśpionych 
w jasnowidzeniu, którzy nie wiedzą co mówią. 
Mickiewica w tej mierze porównać można do ma- 
gnetyzera, k tóry  po poematach wieszczów naszych 
kończynami palcy pociąga, i zaczynają mu w ypo
wiadać proroctwa. W szakże niekiedy gwałtownie 
pomylić się może, zwłaszcza jeżeli mniema, że poe
cie o wszystkim sądzić wolno duchem wieszczym, 
nawet i o tern, czego nie zna. Tego rodzaju są 
wyroki i zdania jego o filozofii w ogólności, a 
w szczególności niemieckiej. Rzuca imionami, w y 
razami i formułami, o których tylko zasłyszał. ISic 
zatem dziwnego, źe powiedział: »%daje się, ze w o- 
wym czasie, kiedy Garczyński odbywał nauki w Ber
linie, nie było nikogo prócz niego, coby obejmował 
całość idei Heglowskiej.<< — źe »we Francyi lepiej 
zrozumiano Hegla niżeli w Niemczech« i t. p.

Żałować prawdziwie należy, źe geniusz uarodo 
wy tak się dał obłąkać szałem mistycyzmu. Pod 
całą ową proroczą przyszłość Polski i Słowiańszczy
zny podsunięte widzimy systema Towiariskiego, a 
prawie się zdaje, źe tym Messyaszem, którego sło
wiańszczyzna wyczekuje, jest sam Towiariski, a 
wieszcz nasz jego Janem na puszczy. Umiał to je
dnak autor prełekcyi tak stucznie ukryć zewnętrzną 
powłoką, źe wyraźnie nic z tego nie wypowiada. 
I tak n. p. owe białe i czarne duchy, owe zwierzę
ce i drapieżne duchy w postaciach ludzkich prze
bijają się w tonie czyli w głosie ludzkim. Uważaj 
my na następujące zdania:

»Dzingis- Chan, który należy do historyi słowiań
skiej, przyszedł spełnić w tym kraju okropne posłan
nictwo. Po wielu dniach i  nocach narady z duchami 
w poście i  modlitwie, zstąpiwszy z tvierzcholka gór 
A zyi, ogłosił się on przeznaczonym na pomstę nieba 
i  straszliwym głosem wykrzyknął h a ł ła  tatarskie, 
przed którym zadrzuły divie części świata. Wiadomo 
s historyi jego napadów, ja k i strach przejmował w ten 
czas wszystkie dusze. Można powiedzieć, ze ton mon
golski miał w sobie coś takiego, co odbierało przyto
mność i  siłę, wtrącało to osłupienie. Broń wypadała 
z rąk kołnierzom, królowie uciekali daleko, zeby nie 
słyszeć tatarskiego okrzyku.« — »Potrafiono nie raz 
przejąć poruszenia rozkazujące monarchów rossyjskich. 
Jenerałowie i  oficerowie rossyjscy starali się naślado

wać głos chrapliwy, i  rzeczywiście mający coś stra
sznego członków domu Ił. Opisywano często wraże
nie , jakie sprawiał na publiczności głos niektórych 
terrorystów, Couthona albo Marata n. p., przenikliwy 
i  syczący nakształt tętnienia węza grzechotnika. Ale 
w glosie Napoleona nie było nic podobnego, nic chra
pliwego, nic szpetliwego. Takiego głosu ja k  jego n ikt 
nie słyszał. B ył to głos ducha, zupełnie wyzicolonego 
od ciała. B y ł to ton ducha wyzwolonego ze swojej 
pokrywy ziemskiej przez entuzyazm. Polska zrozu
miała tę nu tę , wstrzęsła ona, ożywiła Polaków; za 
nią szły bataliony polskie, przez nią Polska, a z ko
lei inne kraje Sławiańskie były tak przywiązane do 
osoby Napoleona.« i t. d. (zob. lekcyą 33.)

R O Z M A I T O Ś C I .

W  upłynionem lecie powysychały w Norwegii, 
tak jak wszędzie, rzeki, strumienie, co dopomogło 
do gałęzi przemysłowej, o które:j dawno nikt w  tyra 
kraju nie wiedział, a tą gałęzią było łowienie pereł. 
W e  wielu rzekach i strumieniach znajdowano wiele 
pereł i łowienie ich należało do praw korony. 
W  jednym strumieniu znaleziono w tym roku prze
szło za 500 talarów pereł; najpiękniejsze płaco
no od 20 do 50 talarów.

Amerykański kupiec Clevelant, wydał opis swo
jego życia, które prawdziwie romantycznie przeżył. 
Rozpoczął swój zawód małemi środkami, zwiedził 
prawie wszystkie kraje świata, rozkazywał na okrę
tach, podejmował niewygody, rozbił się na morzu, 
siedział w więzieniach, zyskał i stracił w ćwierć wie
ku sześć razy znaczny majątek i jest teraz na starość 
biedny jak w swojej młodości. Z 2500 dolarami 
rozpoczął z Francyi swój handel i udał się do przy
lądku dobrej nadziei i zarobił tam jedenaście tysięcy 
dolarów. Temi zakupił towary w północnej Amery
ce. Futra z Ameryki, przedał w Chinach za
60.000 dolarów. Zakupił za nie herbaty i inne to
wary chińskie, zawiózł je do Stanów Zjednoczo
nych , do Isle de France i do Danii. Zyskał na tem
100.000 dolarów. Na wiosnę w roku 1804. wró
cił do Bostonu, zaczął tam spekulować i stracił cały 
swój majątek. Teraz podjął się służby na okręcie, 
aby jeno wyżywić swoją rodzinę. Lata upłynęły 
na tych wędrówkach po swiecie, w zamiarze zyska
nia sobie niepodległej posady, podróżował do Afry
k i, Anglii, Holandii i W łoch i zarobił 16,000 do
larów. Przez długi czas prowadził zyskowny han
del między Kopenhagą i Rygą, puścił się ze zbożem 
z Holsztynu do Anglii i zyski znaczne w tem odniósł.
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T e  umieścił w  przedsięwzięciu jednem z Anglii do 
H am burga, które się nie udało z pow odu klęski od
niesionej Napoleona w  Rossyi. Znów zubożał i był 
zmuszonym swój zawód na now o rospocząć. Jedna 
podróż z Ameryki do Batawii przyniosła mu 7 5 ,0 0 0  
dolarów , którą zwiększył przedsięwzięciem w Peru, 
ale to w szystko utracił w nieszczęśliwej podróży do 
Chin. W ró c ił z 1 6 ,0 0 0  dolarów do H awanny, spe 
kulow ał niemi w roku  1 8 3 6 ., ale się nie udało i po 
trzeci raz zupełnie zubożał. Tym  sposobem stracił 
3 0 0 ,0 0 0  dolarów , i ręczy że we w szystkich przed
sięwzięciach nikogo w  świecie na fenyg nie uszukał.

O s o b l i w a  m a ł p a .  W  Arabii znajduje się 
pewien gatunek m ałp, k tóry  świetnem nazwiskiem 
"Synowie słońca« nazywają. W iększe są od innych 
gatunków  i w pewnym  rodzaju o lbrzym y, dochodzą 
one bowiem w ysokości dorosłego człowieka. W ie l
ką odznaczają sią powagą i dum ą, nawet przypisują 
im umysł arystokratyczny, bo nie wdają się , ani ba
wią z muiejszemi małpami. Muzeum zoologiczne w 
S u rrey  otrzymało takiego poważnego małpę — mło
dzieńca ; wcale się jemu nie podoba now y pobyt, 
dziwne robi grym asy, gryzie i bije swoich dozor
ców , uważa ich zapewne za gorsze od siebie stwo
rzenia. Obc hodzą się z tym «synem słońca« z wiel
ką starannością i pobłażeniem , aby go przyzw yczaić 
do nowe'j ojczyzny.

D  w ó r  w L a  h o r z e .  Pewien podróżny opisuje 
swój pobyt na dworze teraźniejszego króla Lahory, 
Schir-S iuga, w następujący sposób :

Król podróżuje w towarzystw ie armii dwudzie- 
stotysięcznej i stu armat i tak napotkaliśmy go w dro
dze z całym dworem z piędziesięciu słoniami, na 
których złotolite znajdow ały się siedzenia. Przed
stawiono mnie królowi w ogrodach Szalim ory, któ
re  oświetlono pochodniami i świecami jarzęcemi. 
Mnóstwo fontan tryskających ochładzały powietrze 
przepełnione najpiękniejszą wouią pomarańcz. P io
runujące ognie sztuczne bezustannie się paliły. Król 
siedział w namiocie złotolitym , otoczony dworem 
swoim w ojskow ym , k tóry  kamieniami drogiemi, w 
różnobarw nej tęczy połyskał. W szy scy  mieli na 
głowach turbany gazowe z piękuemi piórami czarne- 
m i, uzbrojeni w  luki, s trzały , puginały, tarcze i 
karab iny  i siedzieli na złotych lub srebrnych krze
słach, lub na szalach kaszem irowych, rozścielonych 
nakształt zagonów kwiatami upstrzonych. W szyscy  
podnieśli się ze swoich siedzeń, skoro nas zobaczyli, 
k ró l zaś podał nam rękę. Na ramieniu miał sławną 
"górę światla« , najw iększy w  świecie diament. O bok 
nam iotu, na wyniesieniu, stało dwadzieścia koni, u- 
lubionych przez króla, błyszczących drogiemi kamienia

mi i p rzyk ry tych  najkosztowniejszemi szalami. Bliżej 
namiotu spostrzegliśmy trzydzieści tancerek , ubra
nych w  gazy złote i srebrne, w białe, różow e, nie
bieskie i czerwone m uśliny , strojne w  mnóstwo klej
notów. Tancerki te b y ły  miernego w zrostu , b ru 
netk i, płci delikatnej i miały bez w yjątku  u nosa za
wieszone obrączki z pereł i sm aragdów, od których 
łańczuszki i sznury  pereł łączyły się z mnóstwem 
ciężkich zausznic. Ręce i nogi opatrzone b y ły  
w obręcze, naram ienniki, sprzączki i łańcuchy , 
w ydając trzask podczas tańca. Najwięcej ude
rzy ły  mnie złocone prążki na czole i pod oczy
ma. — Przyniesiono nakoniec owoce i mięsa w z ło 
tych naczyniach i w ino , ostatnie sam król nam po
dał w  szklenicy, chwaląc je jako posilające, bo w  
niem znajdować się miały rospuszczoue perły . Butel
ka wina tego kosztuje przeszło 100  talarów i tak  
jest m ocne, iz ty lko w  stanie byłem kroplami je po
łykać. Żegnając się z królem , otrzym ałem  od nie
go w podarunku prześlicznego konia z pięknym  rzę
dem, ubiór galow y, sznury pereł, które mi na szyi 
zawiesił i złote naramienniki. (O pow iadanie to w y 
jęte jest z listu pisanego nie dawno ze szczytów Hi- 
malai, za praw dę jednak opisu nie ręczem y.)

N o w i n y  z C h i n .  Pewień angielski oficer, 
k tó ry  teraz służy w  w ojsku wralczącem z Chińczyka
m i, w ydał w tej chwili historyą tej w o jn y , udziela
jąc w  niej opis zwyczajów chińskich. Tak opisuje 
eleganta chińskiego. B yłto m andaryn, najpiękniej
szy z męszczyzn chińskich. M iał na głowie czapkę 
zim ową, z denkiem atlasowe'm koloru kafowego, 
które otaczał brzeg z czarnego aksamitu, nakształt czó
łenka , jakie dzieci z papieru robią. Na tern denku 
znajdował się biały szescioboczny guzik kryształo- 
w y , pięknie opraw ny. Z pod niego spływało mu
na ramie pawie pióro. W ierzchnia suknia była z
kamlotu niebieskiego, a szerokie rękaw y  dochodziły 
łokci, poły  zaś bioder. Pod  tą suknią miał kurtkę 
jedw abną niebieską w k w ia ty , rów nie opatrzoną w  
szerokie rękaw y aż do ręk i zachodzące, poły  też 
dłuższe b y ły  od wierzchniej sukni. Z przodu suknie 
te zachodzą na siebie i są utrzym yw ane pętlicami i 
guzikami. Pautalony zaś z jasno-niebieskiej k repy  
nankinowe'j, krojem nowogreckim , w  bó ty  manda- 
ryńskie atlasowe spływ ały , mające podeszw y na 
dwa cale grube, a z obu stron białe, bo u Chińczy
ków szuwaksu jeszcze nie w'ynaleziono. Figurę tę 
uzupełniały jeszcze następujące przedm ioty, bez k tó
rych  żaden Chińczyk nie może się pokazyw ać, — 
wachlarz na pięknym  trzonku , kapciuch do ty tuniu 
haftow any, mnóstwo srebrnych iglic do zębów i u- 
szu, kieszonka do zegarka, pas u którego przedmio-
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ty  te  zaw iesza ją , z m ałym  fu teralik iem  do  krzesiw a. 
B y łb y m  niem al zapom niał o jego w ark o cz u , ow ej 
p y sze  ch iń sk ie j, k tó ry  do ko lan  sięgał. O w oz je- 
dnem  słowem p raw d ziw y  d an d y  chiński i do tego 
o ficer kaw alery i.

Ze w zględu na w ark o cze  tak  m ów i a u to r: »Po
zdobyc iu  C hin  p rzez  T a ta ró w  w y d an o  rozkaz n ak a
zu jący  całem u n a ro d o w i, ab y  strzygł część przednią 
g ło w y , o pozostałe w ło sy  zaplatał w e w arkocz , k tó 
rego grubość i długość oznaczać ma p iękność m ęzką, 
dla tego fałszyw e z naturaluem i mięszają. N izszym  
stanom  p rzy n o si w arkocz p o ż y te k , sam w idziałem  
ja k  C hińczyk  w arkoczem  w ieprza p o p ę d z a ł, a d ru 
gi stół nim ocierał.

B o z  w  A m e r y c e .  Boz jest jednym  z tych  
p isa rz y , k tó ry ch  dzieła najw ięcej zna jdu ją  teraz 
czy te ln ik ó w , bo w  całym  św iecie ucyw ilizow anym  
ich po jaw  b ezp rzy k ład n y  w yw ołał poklask . W  tych  
dn iach  w ydal w  L o n d y n ie  opis sw ej p o d ró ży  po 
A m eryce, k tó ry  jego sław ę jak o  bystrego  badacza, 
hum o ry sty  i m istrza w  opow iadaniu  jeszcze w ięcej 
podniesie. U dzielam y z tego opisu k ilka  m ie jsc :

«Na ko le jach  żelaznych w  A m eryce nie masz w o 
zów  pierw szego i drugiego rzę d u  jak  u  n a s , lecz są 
w o zy  przeznaczone dla m ęszczyzn i k o b ie t, k tó re  
tem  się różnią od sieb ie , iż w  p ie rw szych  w olno  p a 
lić ty tu ń ,  w  drugich  jest w zbron ione . M urzyn  
żaden  n ie może podróżow ać w  tow arzystw ie  b ia łych , 
dla tego znajdu ją się w o zy  m u rzy ń sk ie , coś na po- 
dobieiistw o w o z u , w  k tó ry m  G u liw er puścił się z 
B rob d ig n ak u  na m orze. "W ozy te  u rządzone są na 
trzydzieści do p ięciudziesiąt osób i siedzenia idą nie 
podłuż lecz w  szerz za sobą. K ażde siedzenie m ie
ści dw ie o so b y , w  środku  znajdu je  się długi w ązki 
ganek. W  śro d k u  w oza zna jdu je  się zazw yczaj 
p ie c , w  k tó rym  palą drzew em  lub kam iennem i w ę
glami aż do rozczerw ien ien ia , tak iż gorąco tam pa
n u je  nieznośne. W  w ozach k o b ie t zna jdu je  się w ielu 
m ęszczyn , k tó ry ch  k o b ie ty  ze sobą zab ie ra ją , lecz 
i w iele kob ie t podróżu je bez żadnego żadnego to w a
rzysza i to  od  jednego do drugiego k o ń ca  S tanów  
Z jednoczonych  i w szędzie znajdu ją dla siebie up rze
dzającą grzeczność i miłe tow arzystw o . Jeże li k tó 
re j kobiecie spo d o b a  się zająć m iejsce obsadzone 
p rzez  m ęszcy zn ę , natenczas uw iadom ią go albo przez 
sw ego tow arzysza  p o d ró ży  albo p rzez  pełniącego 
służbę p rz y  w ozach. • M ęszczyna zw yk le  z na jw ięk 
szą uprzejm ością p rzy jm u je  to  uw iadom ienie i p rze 
siada się w  inne m iejsce.«

"M ieszkanie P rezyden ta  S tanów  Z jednoczonych  
w ygląda zew nątrz  i w ew nątrz  ja k  angielski k lub  
zw yczajny . P rzy jac ie l mój p rzy rze k ł przedstaw ić

' m nie p rezyden tow i. W e sz liśm y  do p rzy sio n k u  i po  
zadzw onien iu  k ilk a k ro tn y m , na k tó re  n ik t się n ie  

; p o k aza ł, w p ro st dążyliśm y p rzez izby  podziem ne, 
i  rów n ie  jak inne osoby , k tó re  p rzechodziły  obok  nas 

z nak ry tem i g łow am i, trzym ając  ręc e  w  kieszeniach. 
N iek tó rzy  p row adzili k o b ie ty , pokazu jąc  im m ie
szkania, inn i sadow ili się na krzesłach i sofach, inni je 
szcze ziew ali z nudów . K ilku  p rzy p a try w a ło  się 
p iln ie sprzętom  d o m o w y m , ja k b y  chcieli się p rzek o 
n a ć , czyli p rezy d en t nie sprzedał z nich cóżkolw iek 
na w łasną korzyść . U czyn iw szy  przegląd ty ch  lu 
dzi, szliśm y schodam i na górne p ię tro  do p o k o ju , w  
k tó ry m  w iele osób czekało na posłuchanie. S k o ro  
m urzyn  u b ra n y  po p ro stu  i w żółtych  trzew ikach  
spostrzegł mego p rzew o d n ik a , pośp ieszy ł bez n a j
m niejszej w rz aw y  donieść o naszem  p rzy b y c iu . W  
drugim  p o k o ju  w idzieliśm y stół z a k ry ty  niezliczonem  
m nóstwem  gazet, w k tó ry ch  p rze rzu ca ło  k ilka  o só b ,p o 
dobnie jak  w  kaw iarn i. Z nam i znajdow ało  się b li
sko dw adzieścia o sób ; p o tę ż n y , m u szk u ło w aty , o- 
p a lo n y  starzec ze zachodu , trzym ał na ko lanach  b ia ły  
kapelusz i o lbrzym i p a ra s o l , siedział p rosto  jak  ja- 
rzęca  św ie ca , z w lepionem i i surow em i oczym a spo 
glądał na kob ie rzec  i ściągał tw ard e  ry s y  sw ej tw a
r z y ,  nakszta łt cz łow ieka, k tó ry  przedsięw ziął p re 
zy d en to w i pow iedzieć p ra w d ę , ja k  to się zw yk ło  
w y d arzać  w  S tanach Z jednoczonych . In n y , ..posie- 
dziciel z K e n tu c k y , m iał na głow ie kapelnsz i ręce  
założone w  ty ł pod  po łam i, op iera ł się o ścianę i u- 
derzał obciasam i bó tów  o podłogę, ja k b y  chciał czas 
zabić p iętam i w  całem  znaczeniu  tego słow a. T rz e 
ci , żółciow o w yglądający  człow iek z pociągłą tw arzą  
i czarnem i k ró tk o  przyciętem i w łosam i, trzym ał gał
kę grubego kija w  u stach , w y d o b y w ał ją od  czasu 
do czasu i oglądał z w ielk im  nam ysłem . C zw arty  
nic nie ro b ił, gw izdał ty lk o  bezustannie. P ią ty  p-luł 
ciągle. I  w szyscy  pozostali p lu li , bez żadnego 
w zględu  na kob ierce  p rezyden ta . N ie d ługo czeka
liśm y w  tym  p o k o ju , m urzyn  w rócił i zaprow adził 
nas do małego gab inetu , w  k tó rym  siedział u stołu 
zarzuconego  papieram i P rezyden t. W y g lą d a ł dosyć 
o słab iony  i pełen zm artw ień , czem u się w cale nie 
d z iw ię : tw arz  jego b y ła  łagodna i p rzy jacie lska i
rozm ow a z nam i w  w ysokim  stopniu  p rzy ch y ln a  
i niew ym uszona.

Z cen d ó b r um ieszczanych w  gazetach , m ożna 
m ieć w yobrażen ie  jak ie ko rzyśc i one kup u jący m  
p rzynosić  muszą. N ie dawno, tem u p rzedano  posia
dłości hr. O rm ond  za 3 ,2 5 0 ,0 0 0  ta la ró w , a h rab ie
go D ucie  za 2 ,0 0 0 ,0 0 0  na publicznej licitacyi,

L ekarz  pew ien  am erykańsk i działa w  sposób o ry 
g inalny n a  k o rzy ść  stow arzyszeń  w strzem ięźliw ości,
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których  tam znaczna jest liczba i wiele już dobrego 
przysporzyły. W y d a l bowiem dzieło o pijaństwie 
i dodał trzy  tab lice , na k tórych odmalowano zmiany 
żołądków , jakie przechodzą u pijaków nałogowych. 
Tablice te malowane w ydaje tow arzystw o w strze
mięźliwości na własne koszta i przylepiać każe na 
okiennicach domów stykających ze szynkowniami 
z podpisem w yraźnym : »Patrzcie, p ijacy, co się
z waszych porobi żołądków, jeżeli się nie poprawicie.a 

Dom  opery  w Londynie kupił niejakiś pan Lum- 
ley  za 7 0 0 ,0 0 0  talarów, którą summę można nazwać 
ogrom ną, skoro się dowiemy, że w tym domu tylko 
przez sześć miesięcy grają aktorowie.

L i t o m ] .  — P a r y ż ,  d. 15. Listopada 1842 . 
N a ulicach spostrzegamy najczęściej wielkie kamele, 
oszywane fu tram i, fręzlami, a często sznurami hafto
wane. Bardzo piękne kamele widzieliśmy z piękne- 
ge m erynosu w  kolorze kurzaw y, podszyte jedw a
biem różow ym , niebieskim lub cytrynowo-żółtym , 
z brzegiem haftowanym w kolorze odpowiednim. 
Kamele tego rodzaju najstosowniejsze są dla młodych 
panien.

M iędzy najpiękniejszemi nowościami ujrzeliśmy 
płaszcze z aksamitu lijołkowego i granatowego, k tó
re  b y ły  orzucone gronostajami, z podobnym  kołnie
rzem gronostajow ym , k tó ry  sznur jedw abny utrzy
muje.

I  szale kaszemirowe podobają się światu nasze
mu i noszą je wszystkie dąmy, które upatrują w  sza
lach równie pożyteczny jak p iękny  przedmiot.

Na wieczorne zgromadzenia najwięcej biorą su
knie w  daliowym kolorze, tern w ięcej, że latową 
porą dadzą się nosić na przechadzkach.

Suknie odalisek, w  których oprócz nazw y, nic- 
orientalnego nie pozostało, w yrabiają z białego mu
ślinu haftowanego, orzucając je koronkam i. Kształt 
ich jest tunikow y i uważany byw a za najpiękniej
szy u wszystkich narodów  i o każdej porze.

I piękne stroje głowy ukazały się, wymieniamy 
tu tylko przed innemi, toczek M aryi Antoanely z zie
lonego lub czerwonego aksamitu. Noszą go pochy
lony naprzód tak,  iż z tyłu widać włosy. K oszto
wane białe pióro spływa szlimakowąto na bok. O prócz 
tego wymieniamy tu kapelusiki zwane Montpensier, 
są to stroje głowy równie piękne z aksamitu, które 
szczególniej dobrze wyglądają ze zasłoną.

Najpiękniejszym przecie wynalazkiem w  tej chwili 
jest mały kapelusz kardynalski; jest w yrobiony  z 
czarnego aksamitu lub czarnych koronek, ma po 
dwóch stronach pióro różowe i w ybornie przystraja 
cały ubiór.

Pokazują się z wolna futra i zdaje s ię , że tej zi
my w  wielkiej je liczbie nosić będą, Ju ż  widzie
liśmy dosyć bram owań futrzanych, pojedynczych, po
dw ójnych na sukniach i szlafroczkach, cale kamele z 
fu ter, płaszcze całkiem podszyte futrem , a miano
wicie wiele maleńkich zarękawków.

Na ostatniem przedstawieniu w  teatrze włoskim 
widzieć było można wiele sukien z różowej mory, 
z szeroką bertą z czarnych koronek. R ękaw y u 
nich by ły  tak zwane p rababek , dochodziły do łokci 
i kończyły  się w trójnasób czarnymi koronkami.

Zamiast naszyjnika brylantowego lub temu po 
dobnej ozdoby, miały dam y na szyi pojedyńczą za
wiązkę aksamitną w  czarnym  kolorze, spiętą na 
przodzie duzą perłą lub wielkim diamentem. Podo
bne bransoletki.

O b j a  ś n i e n i e  r y c i n y .

1. Najnowszy strój głowy. O tw arte w łosy w  ko
k ard y  uplecione i żółtą spilką przepięte. Suknia 
balow a z suto haftowanego m uślinu, z troistą 
pow loką, w yciętym  stanikiem, ozdobionym b er
tą i krótkiemi rękawami. Spódnica atłasowa. 
R ękaw iczki lśniące, tulem orzucone. Podwójne 
bransoletki.

2. K apotka z boku piórami zdobna i kwiatami pod 
obwodem. Płaszczyk aksamitny, z tyłu do ch u 
stki podobny , ściągany u  kibici. Kołnierz w y
łożony, na ramionach sznury i kutasy. Suknia 
bez garnirunku.

3- Kapotka jak u 2. Płaszczyk jak u 2. Suknia 
z obcisłemi rękawami.

4- K rótki su rdu t, w atow any, z kołnierzem aksa- 
w itnym i wielkiemi guzikami. Panfalony obci
słe, bó ly  wysokie. Kamizelka z krótkim koł
nierzem , kraw at czaimy.

5. U biór balow y. F rak  zszerokiem i połami i Iśnią- 
cemi guzikami. Obcisłe czarne panfalony. Ka
mizelka otwarta. Pólkoszulcze z żabotem koron
kowym. Krótki płaszcz z szerokim kołnierzem 
aksamitnym i wiszącym sznurem , u którego 
kutas.
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